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BOISKO 
W 


PIĄTKU 
JUŻ JEST! 


PIĄTEK (HSI). Uczniowie 
Technikum w Piątku mogą 
już ćwiczyć na nowym boi- 
sku. Dzięki pracownikom 
Rejonu Dróg Publicznych 
w Kutnie, którzy położyli na 
boisku asfalt, 14-letnia his- 
toria budowy tego obiektu 
została zakończona. 1 czer- 
wca b.r. boisko zostało uro- 
czyście przekazane do użyt- 
ku. Cieszy nas to, tym bar- 
dziej, że o trudnościach 
związanych z budową tego 
obiektu pisaliśmy w nr 50 
„Świata Młodych”. (ap) 


RADOM (HSI). Chorągiew 
Radomska ZHP otrzymała nie- 
dawno imię Jana Kochanow- 
skiego. Uroczystość nadania 
imienia i wręczenia sztandaru 
odbyła się w czasie Zlotu Dru- 
żyn Sztandarowych. W miaste- 


SZTANDAR 
DLA 


CHORĄGWI 
RADOMSKIEJ ZHP 


czku zlotowym przebywało 15 
tysięcy młodzieży z całej Polski. 
Po części oficjalnej, przez kilka 
godzin trwały występy zespo- 
łów regionalnych i harcerskich. 
W sali Wojewódzkiego Domu 
Kultury odbył się wielki koncert 
galowy. Zorganizowano także 
wieczory poezji Jana Kochano- 
wskiego. (ach) 
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„Agrykola” 


mistrzem 


Europy! 


ANTWERPIA (inf. wł.). W końcu 
maja w Antwerpii (Belgia) rozegra- 
no X Europejski Turniej Młodych 
w piłce ręcznej. Polskich uczniów 
szkół średnich reprezentowała 
drużyna męska z MKS „Agrykola” 
w Warszawie. 

W finale turnieju nasi reprezen- 
tanci zdecydowanie pokonali ró- 
wieśników ze Szwecji (14:9) i zdo- 
byli tytuł mistrzów Europy. 

Warto wspomnieć, że w ubie- 
głym roku tytuł ten zdobyła rów- 
nież reprezentacja Polski — MKS 
Tarnów. (rat) 


ŁÓDŹ (PAP). Ministerstwo Oświaty iWychowania 


oraz Centrala Surowców Wtórnych w Łodzi podsu- 
mowały wyniki wiosennej zbiórki makulatury. Wzię- 


ło w niej udział blisko 2,4 mln uczniów z 6 268 szkół 


OSZCZĘDZILI — LAS! 


w całym kraju. Zebrali oni łącznie 5 273 tys. kg 
makulatury. Pozwoli to zaoszczędzić blisko 14,5 tys. 
m sześc. drzewa, dla uzyskania którego trzeba było- 
by wyciąć ok. 128 ha 40-letniego lasu. (klim) 


Na obóz do... Aten 


KATOWICE (HSI). Na przełomie sierpnia 


i września grupa członków Studenckiego Kręgu In- 
struktorskiego ZHP działającego przy Uniwersytecie 


Śląskim wyrusza na obóz wędrowny do Aten, które 


leżą nie w Grecji, a... na Pojezierzu Augustowsko-Su- 
walskim. Jest to maleńka, nikomu nieznana miejsco- 
wość „,odkryta” przez studentów podczas ich po- 
przednich wedrówek. (ach) 
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(NRD). Zastęp pionierski 
ze Szkoły Podstawowej 
w  Glaubitz, prowadzony 
przez Ines Weidner, posta- 
nowił zebrać jak najwięcej 
wiadomości o budowanym 
siłami europejskich krajów 
socjalistycznych Gazociągu 
Przyjaźni. Przez kilka tygod- 
ni szperali po wszystkich 
dostępnych czasopismach 
i gazetach, dowiedzieli się 
sporo. Ale najwięcej w cza- 
sie spotkania z państwem 
Kuphal, mieszkańcami ich 
miejscowości i pracownika- 
mi Gazociągu, którzy przy- 
jechali do domu na dwuty- 
godniowy urlop. Państwo 
Kuphal opowiedzieli pio- 
nierom o swojej pracy, po- 
kazywali zdjęcia, podaro- 
wali kartki pocztowe i inne 
przypominające Budowę 
Przyjaźni, drobiazgi. (ek) 


CENA 1,50 ZŁ 


„„Już za parę dni, zadni 
parę, weźmiesz plecak 
swój i gitarę”. Plecaków 
na tym zdjęciu nie widać, 
ale gitara jest, tak jak 
w piosence. Są też wa- 
kacje dla wszystkich 
uczniów szkół ponadpo- 
dstawowych. Witamy 
Was zatem na szlaku wa- 
kacyjnej przygody! Ży- 
czymy atrakcyjnych wy- 
cieczek, wspaniałego od- 
poczynku i słonecznej 
pogody podczas wszyst- 
kich letnich tygodni. Dzi- 
siaj możecie towarzy- 
szyć uczestnikom XIX 
Harcerskiego Rajdu 
Świętokrzyskiego, który 
wprawdzie odbywał się 
w maju, ale dał przed- 
smak wakacyjnych, har- 
cerskich wędrówek. 
Opowiada o tym fotore- 
portaż JACKA  ŁOPU- 
SZYŃSKIEGO na str. 5 


Zapraszamy! 
kała się ze zdobywcą 
Świata Młodych” FC S 
z Kłodzka. Wynik h K 
korzystny dla r h 


tantów. A 

Rozgrywki tu 
w pełni. W p 
uczestniczyło pona 
Na zdjęciu: p. a 
żyny z Fredersdorf k/Be 


Ja bran 


Wiadomo już, ze między 
wy finał Wakacyjnego Turr 
karskiego rozegrany 


Po raz trzeci pionierskie czaso- 
pismo  „Trommel'* organizuje 
identyczny jak u nas Wakacyjny 
Turniej Piłkarski. W ubiegłym roku 
zwycięska drużyna chłopców 
z KSG Lalendorf dwukrotnie spot- 


w Piotrkowie Trybunalskim w cze 
sie święta naszej gazety. Ciekawe 
która z naszych drużyn wakacyj 
nych spotka się z rówieśnikami 
z NRD? (rat) 

Fot. Horst Glocke 


O tym nie można 
zapomnieć 


ZACHOWAJ 
CISZĘ 


Obok tego napisu powtórzonego 
w czterech językach przechodzi co- 
dziennie kilka tysięcy zwiedzających 
to jedyne w swoim rodzaju muzeum 
na świecie. Muzeum na terenie by- 
łych obozów zagłady w Oświęcimiu- 
Brzezince. Rocznie odwiedza je po- 
nad 600 tys. osób, co piąty ze zwie- 
dzających jest cudzoziemcem. 
W milczeniu przechodzą tysiące lu- 
dzi przez bramę byłego obozu, pod 
napisem, który świadczy o cynizmie 
ludobójców — Arbeit macht frci — 
praca czyni wolnym. 

Auschwitz-Birkenau — mimo upły- 
wu lat, mimo że większość z nas 
wiedzę na ten temat czerpała tylko 
z podręczników historii, trudno jest 
pisać o obozie spokojnie, bez wzru- 
szenia. Droga, którą idą dziś prowa- 
dzone przez przewodników wyciecz- 
ki, wtedy, przed laty, była drogą 
śmierci. Ostatnią dla milionów więź- 
niów. Szli popędzani biciem opraw- 
ców w czarnych mundurach, poga- 
niani wściekłym ujadaniem specjal- 
nie tresowanych psów. Polacy, Ży- 
dzi, Francuzi, Jugosłowianie, Belgo- 
wie, Holendrzy, Czesi, Słowacy, 
Duńczycy, Grecy, Norwegowie, Ru- 
muni, Węgrzy, Włosi, Brytyjczycy, 
Amerykanie, Luksemburczycy, 
Szwajcarzy, Hiszpanie, Turcy, nie- 
mieccy i austriaccy antyfaszyści. Szli 
drogą bez powrotu. 

Kiedy zimą 1945 roku radzieckie 
czołgi rozbiły obozowe bramy, przy- 
niosły wolność około 7 tys. więźniów. 
Wśród nich było 180 dzieci. W Au- 
schwitz-Birkenau pozostały prochy 4 
milionów ludzi. 

Był ten obóz największym i najstra- 
szliwszym w hitlerowskiej machinie 
śmierci. Z pedanterią i zmysłem 
organizacyjnym zaplanowany i stwo- 
rzony, by zadawać śmierć na wszyst- 
kie możliwe sposoby. A jednak jakby 
na przekór wszystkiemu, w obozie już 
od 1940 r. zawiązana została tajna 
organizacja ruchu oporu. Najpierw 
polska, a później weszli do niej także 
przedstawiciele więźniów innych na- 
rodowości. 

Tylko najbardziej okrutnych 
członków straży obozowej pociągnię- 
to po wojnie do odpowiedzialności 
sądowej. Odpowiedzieli za swoje 
zbrodnie. Ale niektórzy uchylili się 
od odpowiedzialności, niektórych 
skazano na kary niewspółmiernie ni- 
skie w stosunku do popełnionych 
zbrodni. 

Jesteśmy winni ofiarom Auschwi- 
tz-Birkenau i dziesiątków innych obo- 
zów pamięć o ich męczeństwie. Do- 
kumenty, filmy, fotografie zgroma- 
dzone w obchodzącym trzydziestą ro- 
cznicę powstania muzeum oświęcim- 
skim przypominają i ostrzegają. 

Gdy przekraczamy bramę obozu, 
zachowajmy ciszę. Ale nie wolno 
nam milczeć, gdy usiłuje się zapom- 
nieć o Auschwitz-Birkenau. Wtedy 
musimy mówić pełnym głosem. (kp) 


„DRUGI POKÓ 


Turysta w domowych piele- 
szach z entuzjazmem opowia- 
dający o potrzebie ochrony śro- 
dowiska, nader niechętnie daje 
się namówić, by swój namiot 
stawiał w miejscu specjalnie do 
tego przeznaczonym; dyrektor 
fabryki dopiero po długich dys- 
kusjach decyduje się zbudować 
nowy zakład 20 km dalej od 
granic rezerwatu. 

— W naszym kraju — twierdzi 
Jan Wróbel — dyrektor Słowiń- 
skiego Parku Narodowego — 
trudno dziś znaleźć kogoś, kto 
byłby przeciwny ochronie śro- 
dowiska. Wszyscy są za! Ale 
pod jednym warunkiem: troska 
o przyrodę, o piękno krajobrazu 
nie może kolidować z ich inte- 
resami. Konieczność ciągłego 
przekonywania, obalania tylko 
z pozoru słusznych argumen- 
tów, utrudnia, a czasem unie- 
możliwia wprowadzenie bar- 
dziej rygorystycznych zasad 
ochrony. 


Czy parki 
narodowe 
są potrzebne... 


.. czy spełniają swoją rolę? 
Przecież ich granice wytyczone 


są sztucznie; tu jeszcze najzwy- 
klejsze pole, atam, dwakroki za 
tablicą informacyjną już obszar 
chroniony. Ludzi, choć niestety 
dzieje się tak rzadko, wymyślo- 
ne przez nich granice mogą tyl- 
ko zmusić do właściwego za- 
chowania się na terenie parku. 
W niczym jednak nie zabezpie- 
czają one, ani zwierzyny, ani 
roślinności przed zgubnym 
wpływem gospodarki człowie- 
ka na terenach otaczających re- 
zerwaty. 

Żeby nie być gołosłownym: 
w słowińskim parku co roku 
giną setki ptaków, zajęcy i mło- 
dych saren. Przechodzą one na 
sąsiadujące z rezerwatem łąki 
i tam stają się ofiarą maszyn 
rolniczych. Operator kosiarki 
dopiero w ostatniej chwili mo- 
że dostrzec zwierzynę ukrytą 
w gęstej trawie. Najczęściej 
wtedy jest już za późno na za- 
trzymanie maszyny. 

Nawozy sztuczne — dobro- 
dziejstwo rolnictwa, rozpusz- 
czone w wodzie przedostają się 
do objętych częściową ochroną 
jezior Gardno i Łebsko. Użyź- 
niają je, powodując bardzo in- 
tensywny rozwój roślinności 
wodnej. Obecnie około 25 proc. 
obu jezior pokrywają pływają- 


ce łąki. Łatwo obliczyć, kiedy 
oba zbiorniki zaroaną całkowi 
cio. A już dziś wiolka liczba bu 
twiojących szczątków roślin 
zmniejsza zawartość tlenu 
w wodzie. Równozżnaczne to 
jest z wyniszczaniem wielu ga 
tunków ryb 

Melioracje prowadzone 
w sąsiadującaj z Słowińskim 
Parkiem Narodowym dolinie 
Gardzińsko:Łobskiej sprowa 
dzają się jedynie do odwadnia 
nia terenu. Na ogół zapomina 


się o budowie niewielkich 
zbiorników wodnych, które 
uzupełniłyby zapasy wody 


w glebie np. w okresie upałów. 
Skutki tego są już widoczne 
latem wysycha trawa na du 
żych połaciach łąk, a w rezer 
watach obumierają drzewa 

Nowy problem stwarza bu 
dowa wielkich ferm hodowla 
nych. Szpecą one krajobraz. 
Z tym byłoby jeszcze pół biedy, 
ale ogromne ilości ścieków wy: 
lewane na pola powodują zni- 
szczenie gleby. 

Czy istnieje możliwość za- 
bezpieczenia parku przed nie- 
korzystnym wpływem gospo- 
darki człowieka? 

Jest taka szansa — mówi dy- 
rektor Wróbel — stwarzają ją 
projekty otoczenia parków spe- 


cjalnymi strefami ochronnymi 
tzw. otulinami. W słowińskim 
parku będą one dwudziesto- 
krotnie większe od jego obsza- 
ru. Powstanie otulin nie jest 
wcale jednoznaczne z likwida- 
cją rolnictwa na tych terenach. 
Dadzą nam one możliwość de- 
cydowania np. w jakiej ilości 
i na jakich obszarach wysiewać 
nawozy sztuczne, będziemy 
współdecydować w ustalaniu 
prawidłowych zasad gospo- 
darki wodnej. Byłoby bardzo 
dobrze gdyby utworzenie tych 
stref połączono z ustanowie- 
niem jednego gospodarza na 
całym obszarze naszego parku. 
Dotychczas w bezpośrednim 
zarządzaniu dyrekcji pozostaje 
tylko 7 tys. hektarów spośród 
18 tys. jakie zajmuje cały park. 


Zacierać 
ślady 
człowieka 


Leśnik wycinający drzewo 
w środku rezerwatu to widok, 
który niełatwo daje się pogo- 
dzić z naszymi wyobrażeniami 
o ochronie środowiska. Lecz 
właściwe pojęcie tych zasad 


nie może sią sprowadzać tylko 
1 wyłącznie do mieingerencji 
człowieka w świat przyrody 
Błądem — mówi dyrektor 
Wróbel — byłoby aąqdzić, że na 
tura sama jest w stania leczyć 
rany, które zadaje jej cywiliza 
cja. Pozostawienie parków 
własnemu losowi przyspieszy 
łoby zniszczenie roślinności 
I zwierzyny 
Wiąkazżość parków w naszym 
kraju znajduje się na obsza 
rach, gdzie człowiek prowadził 
już działalność gospodarczą 
Teraz lodzie muszą zatrzeć śla 
dy swojej obecności, pomóc 
naturze. Chociażby w tak proa- 
tej sprawie jak rozsiewania 
drzew. Pół wieku temu dużo 
wyższy poziom wód na terenie 
słowińskiego parku sprzyjał 
samoistnemu rozsiewaniu się 
drzew. Teraz poziom wód jest 
dużo niższy i trzeba np. sztucz 
nie zalewać niektóre tereny, 
aby nie zmniejszyła się po 
wierzchnia lasów. Inny pro- 
blem = stosowanie środków 
owadobójczych powoduje in- 
wazję szkodników na parki na- 
rodowe, gdzie nie używa się 
żadnych chemicznych środków 
ochrony. Jeżeli człowiek nie bę- 
dzie usuwał roślin, czy drzew 
najbardziej zaatakowanych 
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przez szkodniki, to w dość krót- 
kim czasie po wielu rezerwa- 
tach pozostałoby tylko wspom- 
nienie. 


Nauka 
sojusznikiem 


W Słowińskim Parku Naro- 
dowym pracują naukowcy 
z wyższych uczelni Krakowa, 
Poznania, Szczecina, Warsza- 
wy. Szczególną uwagę poświę- 
cają oni badaniom ornitologi- 
cznym, analizowane są m. in. 
różne metody organizowania 
działalności gospodarczej czło- 
wieka, które umożliwiłyby 
przetrwanie największej liczbie 
gatunków ptaków. Szereg ba- 
dań podporządkowanych jest 
doraźnym potrzebom. Chodzi 
np. o opracowanie naukowych 
zasad wytyczenia nowych dróg 
na terenie rezerwatów, ustale- 
nie rodzaju zabudowy, czy też 
szerokie przeanalizowanie 
wpływu ruchu turystycznego 
na przyrodę parku. Aby móc 
skutecznie chronić, trzeba do- 
kładniej wiedzieć, ile gatunków 
i jakich zwierząt zamieszkuje 
obszar parku. Dopiero porów- 
nanie wyników prac badaw- 


czych z okresu kilku lat pozwoli 
odpowiedziać na pytanie czy 
człowiek właściwie chroni przy 
rodę 

Turystyka 


— zło konieczne? 


Byłoby nie do pomyślenia 
usłyszałem w dyrekcji parku 
aby obszary chronione uczynić 
niedostąpnymi dla turystów 
Gdy człowiek jest zmęczony 

hętnie idzie do drugiego poko 
ju. Park narodowy musi być tą 


kim „drugim pokojem”, musi 
stwarzać warunki do pełnego 
wypoczynku psychicznego 
I pod tym wzglądem jest jesz 
Cze wiele do zrobienia 

Mimo że wiele mówi się i pi 
sze na ten temat nadal przewa 
ża styl gwarnych i hucznych 
wycieczek —przyjeźdźających 
aby zobaczyć jakąś 
ką, lub po prostu wykrzyczeć 
się. To zmusźa do zorganno 
wania ruchu  turystyczn 
W przeciwnym razie naja 
zwiedzających moźs się stać 
groźny dla natury.W ubiegłym 
roku Słowiński Park Narodowy 
odwiedziło ponad 350 tys 
osób. Utrzymanie porządku 
wśród tysięcy zwiedzających 
rozproszonych na znacznym 
terenie spoczywa na r 
kach... 15 strażników. Ideałem 
byłoby, aby każda grupa znaj 
dowała się pod opiską prz 
wodnika. Oni pokazaliby to, © 
interesujące w parku, nie dopu 
ściliby do bezmyślnego wan 
dalizrnu. 

Dyrektor Jan Wróbel opo- 
wiadał o bardzo interesują 
eksperymencie od dwóch lat 
prowadzonym w jego parku 
Około 100 harcerzy latem pa 
troluje szlaki wycieczkowe, kie 
ruje ruchem turysty 
W zamian udostępniono im 
obozowiska. Harcerze 
nie i co najważn 
nie wywiązują się z © 
ków strażników ochrony przy 
rody. Zwrócona TZ 
uwaga przyjmowana 
ogół bez protestów, ze 
wym milczeniem. 

— Rezerwaty ustyszałe 3 
zakończenie pobytu w Słowiń 
skim Parku Narodowym — są 
redutami, które najdłużej mogą 
opierać się niszczącym wpły 
wom cywilizacji. Mimo korzys 
tania z najnowszych środków 
ochrony nie uda się zachować 
pierwotnego charakteru natu 
ry, będzie ona podlegała mniej 
szym czy większym modyfika 
cjom wywołanym przez czło 
wieka. Tempo w jakim dokonu 
ją się te przemiany można jedy 
nie opóźniać. | właśnie dlate- 
go, ani na chwilę nie można 
przestać troszczyć się o przy 
rodę. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. Marek Szymański 
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„„Jest to społeczeństwo, którego prawem 
życiowym jest troska wszystkich o pomyśl- 
ność każdego i troska każdego o pomyślność 
wszystkich”. To jedno ze zdań charakteryzu- 
jących we wstępie do projektu nowej Kon- 
stytucji ZSRR współczesne, radzieckie spo- 
łeczeństwo rozwiniętego socjalizmu. Treść 
zawarta w tych prostych słowach stanowi 
jakby myśl przewodnią nowej ustawy zasad- 
niczej Kraju Rad. Zgodnie z komunistycz- 
nym ideałem: ,,„Swobodny rozwój każdego 
jest warunkiem swobodnego rozwoju wszys- 
tkich”” — ten sam wątek rozwija jeden z arty- 
kułów w rozdziale określającym ustrój poli- 
tyczny ZSRR — państwo radzieckie stawia 


Nie są to marzenia 


wieszcza . 


sobie za cel rozszerzenie realnych możliwoś- 
ci rozwijania i użytkowania przez obywateli 
ich twórczych sił, zdolności i talentów dla 
wszechstronnego rozwoju jednostki. 

Powtarza tę myśl również jeden z artyku- 
łów mówiących o prawach obywateli: „„So- 
cjalistyczny ustrój zapewnia rozszerzenie 
praw i swobód, stałą poprawę warunków 
życia obywateli w miarę realizacji progra- 
mów rozwoju  społeczno-gospodarczego 
i kulturalnego. Korzystanie przez obywateli 
z praw i swobód nie może przynosić uszczer- 
bku interesom społeczeństwa i państwa ani 
prawom innych obywateli. ” 

W 35 artykułach sformułowane zostały 


prawa i obowiązki obywateli ZSRR. Prawo 
do pracy, do wypoczynku, do ochrony zdro- 
wia, do bezpiecznej i spokojnej starości, do 
mieszkania... Artykuł 45 stwierdza: „Oby- 
watele ZSRR mają prawo do nauki. Prawo to 
zagwarantowane jest przez bezpłatność 
wszystkich rodzajów kształcenia, przez 
wprowadzenie powszechnego obo wiązkowe- 
go wykształcenia średniego młodzieży, przez 
szeroki rozwój kształcenia zawodowo-tech- 
nicznego, średniego, zawodowego i wyższe- 
go na zasadzie wiązania nauki z życiem, 
z produkcją; przez rozwój kształcenia za0- 
cznego i wieczorowego; przez udzielanie 
państwowych stypendiów i innych świad- 


czeń uczniom i studentom; przez bezpłatne 
rozprowadzanie podręczników szkolnych; 
przez możliwość pobierania nauki w języku 
ojczystym; przez rozwój systemu poradnic- 
twa zawodowego i stworzenie warunków dla 
samokształcenia pracujących”. Takie gwa- 
rancje zawiera każdy z tych 35 artykułów, 
również te, które omawiają prawa polityczne 
i osobiste. Swobodę twórczości naukowej, 
technicznej i artystycznej, prawo do uczest- 
niczenia w kierowaniu sprawami państwo- 
wymi i społecznymi, prawo wolności sumie- 
nia i wyznania, nietykalności osobistej, nie- 
naruszalności mieszkania, tajemnicy kore- 
spondencji... 

W wielonarodowym państwie radzieckim 
stwierdzenie, że „„obywatele radzieccy róż- 
nych narodowości i ras mają równe prawa” 
ma szczególne znaczenie. Stanowi ono zasa- 
dę, na której opierają się stosunki między 
najwyższymi organami związkowego pańs- 
twa a republikami i między poszczególnymi 
republikami. Bo jak stwierdza artykuł 1: 
„„Związek Socjalistycznych Republik Ra- 


dzieckich jest ogólnonarodowym państwem 
socjalistycznym, wyrażającym wolę i intere- 
sy klasy robotniczej, chłopstwa i inteligencji, 
wszystkich narodów i narodowości kraju”. 

Nowa Konstytucja ZSRR, której projekt 
został przed kilkunastu dniami zatwierdzony 
przez Plenum KC KPZR i Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR do ogólnonarodowej dys- 
kusji, będzie juź czwartą w historii Kraju 
Rad. Od uchwalenia ostatniej minęło lat 
czterdzieści. Odnotowuje więc ona ten 
ogromny postęp, który osiągnął naród ra- 
dziecki w ciągu czterech dziesięcioleci. Od- 
notowuje realia współczesnego radzieckiego 
życia. 

Troska wszystkich o pomyślność każdego 
i każdego o pomyślność wszystkich. Mimo 
woli przypomina się „Oda do młodości”: 
„„W szczęściu wszystkiego są wszystkich ce- 
le''. Nie są to już jednak marzenia wiesz: 
lecz realia ogromnego obszarem, licz 
ćwierć miliarda ludności socjalistycznego 
państwa. 


JERZY MAJKA 


Rajd Rowerowy, Bieszczady, plagiat i... następna niespodzianka 


WITAM WAS! 


© Miałem trudny orzech do zgryzienia. 
Przyszło około 100 zgłoszeń od tych, którzy 
chcieli jechać na wakacje ze „Światem Mło- 
dych”. Zgodnie z wcześniejszą informacją 
pierwszeństwo mieli członkowie Ligi Reporte- 
rów. Po długich wahaniach, przymiarkach, 
dyskusjach w redakcji, wybraliśmy 25 osób. 
Bardzo przepraszam tych wszystkich, którzy 
nie zostali zakwalifikowani do reporterskich 
ekip. Wiele listów kończyło się słowami: „bła- 
gam, proszę, to moja jedyna szansa, weźcie 
mnie ze sobą”. Niestety, dla wszystkich miej- 
sca nie starczyło i nawet takie błagania nic nie 
pomogły. Może na przyszłe wakacje pojadą ci, 
którzy bardzo chcieli jechać w tym roku, 
a którzy nie pisali do LR. Macie więc doping, 
aby od czasu do czasu wysłać swoją korespon- 


dencję do LR. W ten sposób Wasze szanse 
! 


Uwaga! Oro lista osób, które zostały wybra- 
ne na wyjazd: 


RAJD ROWEROWY (lipiec) 


Mirosław Baranowski, Warszawa, Walde- 


mar Giers, Łomianki, Jacek Wysocki, Po- 
znań, Stanisława Papież, Poronin, Urszula 
Czesyk, Trzciańsko-Zdrój, 


BIESZCZADY (lipiec) 


Anna Cieślak, Dąbrówno. Tomasz 
Grużewski, Nowe Guty. Mariusz Mara- 
szkiewicz, Słupsk. Wojciech Iłowiecki, 
Szczecin. Wałdemar Kaczmarczyk, Na- 
sielsk. Grzegorz Kołosowski, Joachi- 
mów. Marzena Konarzewska, Warsza- 
wa. Wojciech Raduchowski, Kłodzko. 
Kazimierz Radwan, Słupia Jędrzejow- 
ska. Krzysztof Żak, Warszawa. 


BIESZCZADY (sierpień) 


Małgorzata Fudalej, Sosnowiec. Barbara 
Gruszka, Czeladź. Adam Jaroczyński, Cho- 


dzież. Jerzy Puławski, Jaworzno, leszek Re- 
dzimski, ąg. iwa Skrypin, Koszalin. Cze- 
slaw Starzyk, Chorzów, Błażej Torański, 
Myszków. Leszek Weremko, Dobryniów 
Anna Żytka, Sława. 


Wszyscy zainteresowani informacje otrzy: 
mają listownie, Jeśli okaże się, że ktoś z tej 
grupy nic może przyjechać, bardzo proszę 
0 szybkie powiadomienie redakcji. 

Przypominam. Rajd Rowerowy zaczyna się 
w pierwszych dniach lipca. Pierwsza ekipa 
bieszczadzka stawia się 27 czerwca w Ustrzy- 
kach Dolnych, przy ul. Dzierżyńskiego 17. 
Tam jduje się Sztab Operacji „Bieszczady: 
407. Ekipa sierpniowa będzie musiała przyje- 
chać w ostatnich dniach lipca. O dokładnym 
terminie zawiadomię Was. 

Już niedługo się zobaczymy. Z niccierpli- 
wością na to czekam, bo wreszcie będziemy 
mogli pogadać, a nie tylko pisać do siebie listy. 

© Druga sprawa jest nieprzyjemna, ale 
muszę o tym napisać. W 49 nr „„ŚM” ukazała 
się korespondencja Joanny Smolarczyk pt. 
„Światowiec”. Okazało się, że to plagiat! Jo- 
anna przepisała prawie słowo w słowo felieton 


2 „Filipinki”* wydrukowany w nr 16 z dnia 3 
sierpnia 1975 r. Dawno to było, ale nasi czytel- 
nicy mają doskonałą pamięć. Oni właśnie za- 
wiadomili mnie o tym. 

Joanno! Zrobiłaś coś, co jest największym 
wykroczeniem dziennikarza. Nie jestem 
w sianie sprawdzać każdej korespondencji 
(jak?), mam po prostu do reporterów pelne 
zaulanie. Myślę, że wszyscy zgodzą się ze mną, 
łe nie wolno tolerować takich praktyki 

Joanna zostaje skreślona z Listy Szefa. 
Numer 106 jest wolny. 

Dlugo zastanawiałem się, czy powinienem 
wymieniać z imienia i nazwiska osobę, która 
plagiat popełniła. Ponieważ jednak Joanna 
podpisała się pod korespondencją imieniem 
i nazwiskiem, uważam, że jeśli chciała zbierać 
gratulacje nie za swoją pracę, teraz powinna 
usłyszeć kilka gorzkich słów 

© Zmieniamy nastrój, Życzę wszystkim re 
porterom i sympatykom IR słonecznych, we 
sołych, pełnych przygód wakacji. Mam na 
dzieję, że od czasu do czasu wyciągniecie notes 
i ołówek, Wakacje to okres, gdy spotyka się 
wielu nowych ludzi, jeździ po Polsce i często 
widzi się rzeczy zaskakujące, nowe, niespo 
dziewane itp. To wszystko są świetne materia 
ly na korespondencję. Liczę na Was! Tym 
bardziej, że po wakacjach będzie następna 
okazja do wspólnego spotkania. Ale to na 
razie tajemnica. 

Czekam na wszystkie Wasze reportaże, fe- 
lictony, informacje. 

Serdecznie Was pozdrawiam. Cześć! 

SZEF LIGI REPORTERÓW 
KAZIMIERZ PASEK 


estiwale piosenek w Polsce z biegiem lat 
Fu się tradycją, ale też z biegiem lat nie 

mówi się o nich najlepiej. Wszystkie — 
i krajowe, i międzynarodowe mają swe wzloty, 
ale częściej zwraca się uwagę na ich niewąptli- 
we kryzysy. Wtedy zwykle organizatorzy szu- 
kają recepty na sukces w uatrakcyjnieniu for- 
my imprezy (metoda nr 1) lub też w zmianie 
założeń i wymagań festiwalu (metoda nr 2). 

VIII Festiwal Piosenki Harcerskiej — Siedl- 
ce-77 nie okazał się wyjątkiem. Już na trady- 
cyjnym koncercie wspomnieniowym, na któ- 
rym widzowie oglądali i słuchali laureatów 
poprzednich festiwali widać było na czym 
polegały jego dotychczasowe słabości. Wraże- 
nia bowiem były... raczej smutne: pleni się 
wśród tych wykonawców maniera „„bycia 
gwiazdą” i to w złym znaczeniu tego słowa, — 
a więc, fatalne gesty podpatrzone, niepotrzeb- 
nie niestety, na estradach — chyba telewizyj- 
nych, interpretacje sztuczne i pretensjonalne. 
Jednym zdaniem: z dawnych, uroczych, właś- 
nie ze względu na bezpośredniość i świeżość 
zachowania na estradzie wykonawców, którzy 
Śpiewali miłe, wpadające w ucho piosenki, 
wyrastają profesjonaliści i to niedouczeni... 

Organizatorzy zdecydowanie (i słusznie!) 
postanowili temu przeciwdziałać za pomocą 
metody nr 2. Mówił o tym prezydent miasta — 
Witold Harasim: — „Festiwal Piosenki Har- 
cerskiej w Siedlcach adresowany głównie do 
dzieci i młodzieży różni się od innych odmien- 
nym nastrojem i swoistym autentyzmem. 
Chciałoby się uchronić tę swoistość i nie zatra- 
cić jej w obliczu wielkiej orkiestry, świateł, 
mikrofonów, nagrań itp.” 

Recepta na „chorobę gwiazd”, w regulami- 
nie została sformułowana tak: ,,Tegoroczny 
festiwal postawił sobie za główne zadanie szu- 
kanie i popularyzowanie nowych, dobrych 
piosenek. Takich, które będą śpiewane na 
biwakach, wycieczkach, obozach i spotka- 
niach. Do Siedlec może przyjechać każdy ze- 
spół, który przywiezie ze sobą ciekawą, melo- 
dyjną piosenkę, taką, na jaką wszyscy czeka- 
my i którą wszyscy będziemy umieli zaśpie- 
wać. Autoratni piosenek dorychczas nie dru- 
kowanych ani nie odtwarzanych w radiu lub 
telewizji mogą być i amatorzy, i zawodowcy 
Festiwal Piosenki Harcerskiej będzie więc fes- 
tiwalem twórców i całych zespołów — wyko- 
nawców piosenek a nie solistów”. 

Jest to niewątpliwie nowe i właściwe posu- 


Zespół FAYA z Technikum Nu- 
<<] kleonicznego w Otwocku re- 

prezentował Chorągiew War- 
szawską. Zespół istnieje dopiero od roku. 
Na gitarze, flecie, mandolinie, i... pusz- 
kach po piwie zdobywcy naszej gitary grają 
piękne nastrojowo-ogniskowe melodie. 
Spiewają: Grażyna Skwara i Wiesław Pa- 
kulski. W krótkiej rozmowie z nimi dowie- 
działam się, że najbardziej lubią ballady 
Okudżawy, cenią Grechutę i chcieliby 
śpiewać właśnie poezję. Ich dorobek jest 
jeszcze niewielki. Byli na studenckim festi- 
walu „„Bakcynalia” w Lublinie, na „„Japie” 
w Łodzi, i na „„Bazunie” w Gdańsku. WSie- 
dlcach mieli okazję skonfrontować swoje 
umiejętności z innymi zespołami. Nagro- 
dzona piosenka „„Poranek” jest ich pierw- 
szą kompozycją muzyczną. Wiesiek pró- 
buje coraz więcej komponować i marzą 
mu się studia muzyczne 


Po siedleckim festiwalu 


PIOSENKI 
NA MAJÓWKĘ, 


NA WĘDRÓWKĘ... 


nięcie, ale czy przemyślane do końca? Być 
może, „„gwiazd” będzie mniej, ale też- czy nie 
zamyka się w ten sposób szansy, kto wie, czy 
nie jedynej na ujawnianie zupełnie nowych 
talentów. Mniejsza z tym zresztą, w końcu 
piosenka harcerska powinna się nadawać do 
śpiewania przez grupę. Ale zespoły też mają 
swoich solistów i niestety wielu z nich i tym 
razem prezentowało po prostu źle dobrane 


Nagrodę publiczności — dużego żołtego misia — zdobył zespół ,,Tak trzymaj” z Gdańska-Oliwy kierowany przez dh Macka Grycendlera. 
Piosenki z gitarą ,„Pora na jesien”' i „Koncert na małych dzwonkach” z wdziękiem śpiewane przez małe harcerki musiały być wielokrotnie 
„bisowane”” na żądanie słuchaczy 


utwory 1 to w nieznośnie sztuczny sposób. 
Niektóre z nich nadawałyby się raczej na 
szkolną akademię niż na biwak, inne znów 
przygotowane były wyraźnie ,,pod” Sopot, 
lub Opole. Choćby ATUT z Ciechanowa (wy- 
różniony przez Warszawski Ośrodek Radio- 
wo-Telewizyjny). Dwie dziewczyny — solistki 
tego zespołu — dawały z siebie co mogły... by 
właśnie upodobnić się do najgorszych estrado- 


wych wzorów. A ich piosenki i sposób wyko- 
nania był chyba zaprzeczeniem tego, co chcia 
łoby się słyszeć ,„na biwakach, wycieczkach, 
obozach i spotkaniach”. 

Tyle dygresji... Miejmy nadzieję, że w przy 
szłym roku koncepcja festiwalu będzie kon- 
sekwentniejsza i bardziej dopracowana 
W końcu w tej formie festiwal organizowany 
był po raz pierwszy, a jak wiadomo uczymy się 
na błędach. 

Co nam się podobało? To, że trzy główne 
nagrody zostały przyznane zasłużenie. A więc 
gratulujemy — przede wszystkim naszym ulu 
bieńcom: zespołowi FAYA z Otwocka, któr 
rym z przyjemnością wręczyliśmy naszą na- 
grodę — gitarę „„Świata Młodych” za nastrojo- 
we, rzeczywiście piękne piosenki i za aranżację 
pozwalającą właśnie na wykonywanie ich przy 
ognisku. Kierownik tego pięcioosobowego ze- 
społu Wiesiek Pakulski otrzymał też główną 
nagrodę za skomponowanie muzyki do wier- 
sza Jerzego Harasymowicza „,Poranek”. Bra- 
wa należą się też Joli Andrzejewskiej za tekst 
piosenki ,,To nic, że listy nie przychodzą” 
i całemu zespołowi „BEZ-NAZWY” za jej 
wykonanie. WARTAKI z Koła z kolei za 
wykonanie wszystkich piosenek zdobyły także 
główną nagrodę, bo reprezentowały całym re- 
pertuarem świetny, rzeczywi: harcerski 
styl. FAYA i WARTAKI na koncercie laurea- 
tów zaśpiewali wspólnie piosenkę ,,Lasu won- 
ny smak” tak, że trudno uwierzyć, że spotkali 
się w Siedlcach po raz pierwszy i opracowali ją 
w czasie trwania festiwalu. 

Dobrze się stało (choć można by mieć za- 
strzeżenia organizacyjne), że obok festiwalu 
trwał w tym samym czasie Tydzień Kultury. 
Dzięki temu dużo było atrakcyjnych imprez 
towarzyszących festiwalowi. Siedlczanie i ich 
goście mieli okazję spotkać się z Kawalerami 
Orderu Uśmiechu na koncercie ,,Znani i lu- 


sekundować wojewódzkim 
eliminacjom szkolnych zespołów tanecznych 
i brać udział w wielu innych przyjemnościach. 
Atmosfera była więc bardzo miła. Siedlce jak 
co roku — żyły festiwalem, a z pewnością kilka 
wyróżnionych piosenek ma szansę, by stać się 
tego lata obozowymi przebojami 

Tekst i zdjęcia: EWA BIELSKA 


Kobylińskiego, 


Wakacje w mieście? 


$4 już wakacje. Tak się jednak 
złożyło, że będę musiała spędzić je 
w domu. Nie rozpaczałabym z tego 
powodu, gdyby nie fakt, że wszyst- 
kie moje koleżanki wyjeżdżają 
z miasta. Smutno będzie mi samej, 
bo nie będę miała z kim wybrać się 
do kina, na plażę czy na spacer. 
Ubiegłoroczne wakacje także mia- 
lam nieudane. Chcialabym więc, 
aby w tym roku było inaczej. Może 
czytelnicy „Świata Młodych” dora- 
dzą mi, jak je ciekawie i pożytecznie 
spędzić. 


Anna Mossakowska 
ul. Malecki 24m 
10-293 Olsztyr 


Mam kłopot... 


Mam 13 lat i klopot, z którego nie 
mogę wybrnąć Powodem są ciągle 
sprzeczki z mamą na temat mojego ubió- 
ru. Mamma twierdzi, że powinnam tak się 
ubierać, yk ona sobie życzy. Nie bierze 
przy tym pod uwagę; faktu, że gdy jej jest 
zimno, to mnie bywa ciepło. Muszę więc 
ubierać się niestosownie do temperatu- 
ry i pocić się niemilosiernie. Rozmawia- 
łam o tych sprawach z moimi rówieśni- 
kami, ale oni nie mają konfliktów rodzin 
nych z takich powodów. Wydrukuście 
więc mój list. Jeśli przeczyta go marna, to 
chyba zrozumie, że niepotrzebnie upie- 
ra się przy niesłusznej sprzwie 


Iwona z Częstochowy 


Andrzej Bojaczuk (lat 15), 
Polskowola, 21-302 Kąko- 
lewnica, chce nawiązać ko- 


respondencję z kolegami, 
którzy podobnie jak on inte- 
resują się judo, karate i kul- 
turystyką. 


Mam cudownych 
rodziców 


Oburzają mnie i dziwią te listy, w kió- 
rych czytelnicy opisują okrucieństwo 
swoich rodziców. Chyba mam bardzo 
słabo rozwiniętą fantazję, bo nie mogę 
wyobrazić sobie pijanych rodziców znę- 
cających się nad swoimi dziećmi. Może 
dlatego mam takie pogłądy, że moi ro- 
dzice są wprost cudowni. Mimo że od 
siedmiu lat nie są małżeństwem, zawsze 
sobie pomagają. Ojciec naprawia w na- 
szym domu pralkę, krany czy żełazko, 
a mama podłuża lub skraca mu spodnie 
ceruje swetry itd. Widuję się z tałą co 
najmniej 2-3 razy w tygodniu i zawsze 
jeden miesiąc wakacji spędzam współ 
nie z nim. A mama? Jest zwykle wesoła 
pogodna i wyrozumiała, co nie znaczy 
że mnie rozpieszcza. Nie zdarzyło się 
nigdy, by przeczytała list piany do mnie 
lub zajrzała do mojego parniętnika. Łu- 
bię nasze wspólne spacery, wyprawy po 
zakupy. Nie mam do niej żalu, że rozstała 
się z moim ojcem, widocznie miała do 
tego istolne powody. Nie przeszkadza 
mi to jednak kochać obojga moich ro- 
dziców. 

Izabella 


Nie wszędzie 
szukamy rezerw 


Mieszkam na wsi, obok której 
znajduje się olbrzymie wysypisko 
śmieci. Dziwi mnie to, ponieważ my 
- uczniowie - musimy zbierać ma- 
kulaturę, a na wysypisko przywożą 
całe tony zużytego papieru, który 
tam gnije. Czy dorośli są aż tak 
bezmyślni, że nie potrafią wyko- 
rzystać cennego surowca, do które- 
go produkcji zużywa się tyle drew- 
na? Szukamy wszędzie rezerw 
a należy do nich makulatura. 

„Jantar” 


OD REDAKCJI: Problem podjęty 
przez „,Jantara” jest bez wątpienia 
bardzo istotny. Szkoda tylko, że list 
nie był podpisany. Nie wiemy też, 
jaką miejscowość opisuje nasz czy- 
telnik. Prosimy więc „,Jantara” 
o podanie nam dokładnego adresu, 
abyśmy mogli interweniować w wy- 
żej opisanej sprawie. 


VIl Międzynarodowy Turniej Piłkarski „ŚM” 


ROZSTAWIENIE 
DRUŻYNY 


tegorocznego. turnieju nade- 

słali nam zawodnicy podwór- 
kowego zespołu „Sztorm” Gdynia. 
Proszą © pomoc przy właściwym 
ustawieniu graczy i o wyjaśnienie, 
od czego ono zależy. Na zakończe- 
nie korespondencji piłkarze gdyń- 
scy pytają, w jakim ustawieniu gra- 
no sto lat wstecz. 

Zacznijmy od ostatniego pyta- 
nia. Otóż rozstawienie futbolistów 
przechodziło różne ewolucje. Oko- 
ło roku 1870 w napadzie grało aż 
dziesięciu zawodników, a jeden 
w bramce. Obrona nie istniała. Stąd 
też mecze kończyły się bardzo wy- 
sokimi, spotykanymi dziś tylko 
w koszykówce, rezultatami. Nieco 
później Szkoci cofnęli w tył dwóch 
piłkarzy, z których jeden spełniał 
rolę pomocnika, drugi — obrońcy. 

W roku 1882, w Anglii, grano już 
zdwoma pomocnikami. Pod koniec 
XIX wieku drużyna Uniwersytetu 
w Cambridge, jako pierwsza, zasto- 
sowała trójpomocnikowy system 
obrony, który wkrótce rozpowsze- 
chnił się na wszystkich kontynen- 
tach. Ten system przetrwał aż do 
roku 1930. 

Jak ztego wynika, wszelkie ewo- 
lucje w rozstawieniu zespołu wyka- 
zywały stałe tendencje do liczbo- 
wego wzmocnienia nie istnieją- 
cych kiedyś linii defensywnych. Do- 
szło do sytuacji, że w obecnym fut- 
bołu często jesteśmy świadkami, 
że dostępu do własnej bramki broni 
siedmiu, a nawet ośmiu zawod- 
ników. 

Jak ustawić drużynę, aby osią- 
gnąć możliwie najlepszą jej skute- 
czność? Jest faktem, że dobry pił- 
karz powinien jednakowo dobrze 
radzić sobie na każdej pozycji. Ale 


P== list od uczestników 


mając 12-14 lat trudno już być 
wszechstronnym, jednakowo przy- 
datnym w ataku i defensywie. Do 
linii napadu radzimy więc dobrać 
zawodników szybkich (szczególnie 
tzw. skrzydłowych powinien ce- 
chować nagły start i prędkość) oraz 
celnie i mocno strzelających z róż- 
nych pozycji. Ponieważ główną za- 
letą dobrych obrońców jest gra 
zdecydowana, przechwytywanie 
górnych piłek, dalekie wykopywa- 
nie jej, w celu natychmiastowego 
uruchomienia własnego ataku, do 
defensywy (a przede wszystkim na 
środek vbrony) najlepiej nadawać 
się będą zawodnicy wysocy i moc- 
no zbudowani. Pomocnicy to piłka- 
rze, których zadaniem jest zasila- 
nie, w razie potrzeby, napadu lub 
defensywy. Stąd prosty wniosek, 
że obarczonym tą funkcją potrzeb- 
na jest kondycja i skuteczność na 
obu krańcach boiska. 

Zdajemy sobie sprawę, że nasze 
uwagi są bardzo ogólne. W prakty- 
ce często się zdarza, że np. maleńki 
zawodnik, dzięki swojej skoczności 
i refleksowi doskonale sobie poczy- 
na nawet jako środkowy obrońca. 

Na rysunku pokazaliśmy jeden ze 
sposobów ustawienia drużyny. Je- 
żeli zespół liczy, powiedzmy dzie” 
sięciu piłkarzy, polecamy rozsta- 
wienie 4—2-3-1, czyli czterech na- 
pastników, dwóch pomocników, 
trzech obrońców i bramkarz. W wy- 
padku dysponowania dziewięcio- 
ma zawodnikami można stosować 
system 3-2-3—1, przy ośmiu 3—2- 
2-1 lub 3-1-3-1. © jednym należy 
zawsze pamiętać: kosztem defen- 
sywy nie można wzmacniać napa- 
du i odwrotnie. Życzymy sukcesów 
na boisku. Czekamy na listy od in- 
nych drużyn. (zp) Ę 


Wszystko odbyło się jak na 
prawdziwej Olimpiadzie. 
A więc — był znicz i flaga, prze- 
mówienia, pokazy*i zawody. 
Otwarto również nowo wybu- 
dowane boisko, z którego ko- 
rzystać będzie młodzież miej- 
scowego LO. 

W ceremonii ogólnopolskiej 
inauguracji Tygodnia Sportu 
Szkolnego wziął udział minister 
Oświaty i Wychowania, Jerzy 
Kuberski oraz zastępca naczel- 
nika ZHP Piotr Łapa. 

Można by: powiedzieć, że 
w takich niewielkich miastecz- 
kach nie ma wielkiego sportu. 
Jest jednak zapał do pracy, któ- 
ry sprawia, że młodzież osiąga 
rezultaty wyższe niż przeciętne, 
że w takich środowiskach decy- 
dują się losy polskiego sportu: 

„Nie jest bowiem sztuką 
usportowienie młodzieży 
mając do dyspozycji bardzo 
dobrą bazę i wysoko wy- 


kwalifikowane kadry szko- 
leniowców, lecz sztuką jest 
uczynienie tego w trudnych 
warunkach” stwierdził 
w Sycowie minister Jerzy. 
Kuberski. 


SPORTOWO 


Za te i inne jeszcze osią- 
gnięcia sycowska Zbiorcza 
Szkoła Gminna otrzymała 
Medal Edukacji Narodowej. 
Gratulujemy! 

Fot. Michał Żbikowski 


Znamy tę książkę wszyscy. Pamiętamy jej 
bohaterów. I Alę co ma Asa, i Celę jedzącą 
jajko, i Olę, i Lucka. Być może niektórzy 
z was wyrośli już z przyjaźni z nimi, ale kto 
wie, czy po latach do niej nie powrócą, tak 
jak powraca się do ulubionych obrazów z od- 
ległego dzieciństwa. 


Zbiory elementarzy dawnych i nowych Janiny i Anto- 
niego Maćkowiaków, pokazane na wystawie w Miejskiej 
Bibliotece Publicznej im. E. Raczyńskiego w Poznaniu, 
dały wszystkim zwiedzającym szansę takiego powrotu 
w pierwsze lata szkolnej edukacji. Maćkowiakowie — 
członkowie Wielkopolskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Książki, wieloletni wykładowcy Studium Nauczycielskie- 
go (dziś już na emeryturze), zaczęli gromadzić podręczniki 
do nauki czytania i pisania przeszło pół wieku temu. Na 
wystawie pokazali zaledwie część swojego największego 
w Polsce księgozbioru, liczącego blisko 500 — niekiedy 
bardzo rzadkich egzemplarzy. Wśród eksponatów są 
m.in. fotokopie starych, XVI w. podręczników oraz sporo 
cennych XIX w. oryginałów. 


W czasach, kiedy Polska znajdowała się pod zaborami — 
mimo ostrych zakazów władz posługiwania się w szkołach 
ojczystym językiem i srogich kar dla nie poddających się 
temu nakazowi — ilość wydawanych elementarzy bynajm- 
niej nie zmalała. Te czasami bardzo skromne, szare i nie- 
pozorne książeczki, wyglądające niczym najuboższe krew- 
ne elementarzy dzisiejszych, chroniły dzieci polskie przed 
ostateczną germanizacją i rusyfikacją. To nimi właśnie 
posługiwali się nauczyciele ludowi szerzący oświatę wśród 
dorosłych mieszkańców wsi i miast. 


Na piętrze pod oknem... 


-..leżą książki, których nie było w dniu otwarcia wysta- 
wy. Przynieśli je już w pierwszych dniach zwiedzający. 
Wyciągnięte z domowych bibliotek, stanowiące niekiedy 
dla ich właścicieli cenne rodzinne pamiątki, a teraz poda- 
rowane lub odsprzedane, uzupełniają zbiór bogaty 
i wszechstronny. Zawiera on bowiem również wielką 
rozmaitość materiałów dotyczących nauczania początko- 
wego, pism pedagogicznych, przewodników. Wśród nich 
są także liczne publikacje naukowe autorstwa Janiny 
1 Antoniego Maćkowiaków. 


Już mi się w głowie mąci... 
-..0d tego bogactwa, a przecież mój przewodnik i zara- 


zem współorganizator wystawy — pani Halina Ziętek, 
prowadzi mnie jeszcze do części współczesnej księgozbio- 


KĄPIEL 


WZBRONIONĄ 


ru, gdzie leżą podręczniki z różnych stron świata. Są 
piękne, wesołe, kolorowe. Zachęcają do czytania nie tylko 
dzieci. I greckie, i fińskie, afgańskie, lapońskie, szwajcar 
skie, libańskie, radzieckie (różnych narodów). Te ostatnie 
pochodzą częściowo ze zbiorów panów Zbigniewa Szatko- 
wskiego i Franciszka Szyguły. 

Kiedy tak przebiegam wzrokiem dziesiątki kolorowych 
tytułów, uświadamiam sobie nagle, ile lat trudu i wyrze- 
czeń musiało to kosztować. Przecież kolejnego egzempla- 
rza nie kupuje się w księgarni; trzeba go ,„zdobyć” inaczej: 
wytropić w antykwariacie; wymienić; ubłagać o przywie- 
zienie znajomego jadącego w dalekie krainy. Oprócz tego 
niektóre z tych książek wielokrotnie zmieniały właścicieli 
- lakie są bowiem prawa kolekcjonerstwa. Gdyby tak 
udało się prześledzić ich losy, mogłaby powstać z tego 
gruba książka. A byłaby to książka pasjonująca. 


I oto dygresja następna 


Pokazanie tak różnorodnego i cennego księgozbioru 
ludzi owładniętych szlachetną pasją, to jedna wartość tej 
wystawy. Drugą jest chyba naoczne uświadomienie sobie 
ciągłości naszej kultury. Niezależnie od sytuacji politycz- 
nej, w jakiej znajdował się naród, nauczanie mowy polskie! 
stanowiło zawsze jego najpierwszą potrzebę i obowiązek. 
Uczono jej więc pod zaborami, prowadzono tajne naucza- 
nie w czasie hitlerowskiej okupacji, a później opracowano 
nawet specjalne podręczniki dla kolaków żyjących za 
granicą, z myślą o urodzonym tam nowym pokoleniu. Bo 
zapomnieć mowy ojców, to tak jak gdyby utracić najcen- 


NA GHĘCIŃSKI ZANIEK 


saa 


niejszy skarb. W wielu wypadkach tak się nie stało, 
właśnie dzięki wysiłkom twórców coraz to nowych, ma- 
łych, nierzadko mniutkich książeczek. 


Drepczę więc po schodach... 


...zaglądam przez szkło i aż mnie korci, aby nie tylko 


Szare, skrom- 
ne iczęsto niepo- 
zorne elementa- 
rze z początków 
naszego wieku 
chroniły dzieci 
polskie przed os- 
tateczną germa- 
nizacją irusyfika- 
cją. Egzemplarze 
toruńskie, wroc- 
ławskie, poznań- 
skie, należą do 

najcenniejszych 
zbiorów prezen- 
towanych na wy- 
stawie 
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pierwszy raz widzę na oczy takie dziwadło — przelecieć 
samouczek Promyka, ol eć obrazki angielskich, nor- 
weskich, egipskich, tureckich książeczek. Okładki ich 
wyglądają tak egzotycznie, kolorowo. Intrygują: co też 
może być w środku? Nie wiem i nigdy chyba się nie 


płasko 
witryni 


tarz przewodn 

kontaktu, a kiedy nie można 
obojętna i obca. Dl. 

zmienił się od l. 


maga bowiem bliskiego 
j wziąć do ręki, staje się 


ale gdyby tak odbić co ciekawsze 
fit atek zupełnie groszowy!) i dać jezwied 


rę 


na atrakcyjności, ale przede wszystkim, 


ważniejszą, 


tkim, ktć 


Mam pomysł! Może nie taki znów rewelacyjny i nowy, 


Późniejsze elementarze uczyły nie 


tylko 


| Autorem _najpopularniejszych był 
Konrad Prószyński, znany pod pseudo- 
nimem Kazimierza Promyka. Działacz 
oświatowy, zwolennik samodzielnego 
kształcenia, autor wielu elementarzy 
oraz pierwszych kolorowych tablic, wy- 
danych w 1907 r., służących „nauce 


tak pomyślana wystawa nie tylkc 


przyniosłaby o wiele więks: 


TERESA MACISZEWSKA 


Fot. J. M 


i archiwum 


larnego Mariana Falskiego, na którym 
wychowały się od 1910 (!) całe pokole- 
nia oraz „„Litery”* Ewy i Feliksa Przyłu- 
bskich, wprowadzone eksperyment: 
nie do szkół osiem lat temu. W ubi 
głym roku zaproponowano trzeci pod- 
ręcznik - Heleny Meterowej ,,Nauczę 
się czytać”, Czy zostanie on zaakcepto- 
wany przez nauczycieli i pierwszoklasis- 
tów okaże się dopiero za kilka lat. 


co jest sprawą 
korzyści tym 
rzy ją odwiedzili. A o to w końcu chodzi 


Mam katar. Nie stwierdzam tego, żeby się chwalić, 
ale w ramach tzw. skarg i zażaleń na... los. Bo to 
przysłowiowej ironii losu przejaw, że człowiek zdrów był 
jak koń nie w czasie całego roku szkolne- 
go, a teraz, gdy niby ma wypoczywać, relaksować się 
i uzupełniać nadwątlone nauką siły, to z nosa mu 
cieknie, oczy łzawią i... w ogóle. Wiadomo jak to jest, 
gdy ma się katar — i forma nie ta, i poczucie humoru 
jakieś takie bardziej niemrawe. 

Najbardziej to mi ten brak poczucia humoru prze- 
szkadza. A szczególnie przeszkadzał wtedy, gdy wybic- 
raliśmy tzw. radę grupy kolonijnej. Gdyby nie ten katar, 
to... uśmiałabym się setnie. Ale z wyżej wymienionych 
przyczyn — nie jestem w stanie. 

O tym, że będziemy radę wybierać wiadomo było już 
w pociągu. Pani wychowawczyni powiedziała w każdym 
przedziale, żebyśmy się... rozejrzeli. Więc się rozgląda- 


liśmy (rozglądałyśmy raczej, bo kolonia jest żeńska) 
głównie... w pejzażu za oknami. Po przyjeździe rozglą- 
danie koncentrowało się wokól topogralii ,,dookoła- 
kolonijnej”, aż tu nagle — zbiórka, wybieramy radę. 
Dziewczyny rozsiadły się w największej sypialni, pani 
dała znak, że... możemy zaczynać. I... nic się nie 
zaczęło. To wtedy pani wygłosiła przemówienie — że 
rada rzecz ważna. I porównała ją do samorządu klaso- 
wego w szkole, I znowu nic, cisza. To wtedy pani się 
spytała, kogo proponujemy. Zaczęłyśmy się gwaltownie 
rozglądać - głowa w prawo, głowa w lewo... znowunic, 
To wtedy pani zaproponowała, że może ktoś ma do- 
świadczenie samorządowe ze szkoły, więc żeby sam się 
zgłosił. 1... podniosły się do góry cztery lapy, Autentycz- 
nie! Ich właścicielki ochoczo stwierdziły, że owszem, że 
bardzo chętnie będą w radzie, Pani powiedziala, że — 


Tak! Może rzeczywiście świetnie. Tym bardziej, że 
cała grupa (33 sztuki jakby nie było, nie licząc pani) też 
byla wyraźnie ucieszona, że już po wszystkim, czyli po 
wyborach. Ja też byłam ucieszona. W końcu — głupia 
sprawa takie wybory, na dobrą sprawę to np. ja dobrze 
znam tylko Ulkę i jeszcze trochę z widzenia taką 
Grażynę, a reszta to zupełnie obce twarze, Więc niby jak 
wybierać? Cześć i chwała tym czterem odważnym! 

Ale.,, to jednak śmieszne. Samemu się wybrać, Może 
to i 'ak być powinno, bo przecież mówi się, że chodzi 
osamorządność, ale jak tak sobie o tym rozmyślam 
(a katar rozmyślaniom sprzyja, sprzyja), to dochodzę do 
wniosku, że coś jednak nie całkiem gra. Ale nie wiem co. 
Niby wszyscy są zadowoleni — i pani, i cała grupa, i te 
cztery. Nie wiem. Czepiam się, czy jak?! Czyżby przez 


katar? 
ten katar: ANKA 


Warszawska 
orkiestra dęta 


ZHP... 


.. powstała przed rokiem. O dniu dzisiej- 


— Pomysł „„leżał na ulicy”, bo... Warszawa 
nie mogła się pochwalić takim zespołem. Spra- 
wy organizacyjne zaczęliśmy załatwiać w roku 
1975, a na początku roku 1976 rozpoczęliśmy 
próby w Młodzieżowym Domu Kultury im 

ysława Broniewskiego. 

— Macie zaawansowanych, ale także po- 
czątkujących instrumentalistów... 

— Pracujemy w dwóch grupach: w zespole 
koncertującym, który powstał we wrześniu 
1976 roku gra młodzież ze szkół muzycznych 
wszystkich stopni; grupa początkujących ćwi- 
czy w sekcjach: instrumentów blaszanych, 
drewnianych i perkusyjnych. Najlepsi biorą 
oczywiście udział w próbach zespołu koncer- 
tującego. 

— Jak często się spotykacie? 

— Zespół koncertujący raz w tygodniu, 
w niedzielę przed południem. Próba trwa 
mniej więcej trzy godziny. Niezaawansowani 
instrumentaliści spotykają się częściej, bo dwa 
razy w tygodniu, i ćwiczą dwie godziny, w sek- 
cjach lub indywidualnie. 

— Kto oprócz Pana pracuje z młodzieżą? 


— Dyrygenci: Marek Witkowski z Operetki 
Warszawskiej, Bolesław Szulia z Reprezenta- 


cyjnej Orkiestry Wojska Polskiego, instrukto- 
rzy: Jerzy Zabłocki (blacha), Andrzej Podleś- 
ko (drewno) i Andrzej Branicki (perkusja), 
instruktorzy młodzieżowi: Andrzej Wojtalik, 
Witold Kalinowski, Jerzy Rachwański i Piotr 
Kowalski. 

— Braliście już udział w kilku imprezach... 

— Werbliści zadebiutowali podczas odsło- 
nięcia Pomnika Partyzanta w Kobyłce koło 
Warszawy, orkiestra na ostatnim zjeździe 
Związku Harcerstwa Polskiego. Mieliśmy tak- 
że własny koncert w Państwowej Wyższej 
Szkole Muzycznej. 


— Jakie utwory potraficie już zagrać? 

— Hymn państwowy, hymn harcerski, Wa- 
rszawiankę oraz kompozycje lżejsze, nadające 
się na każdą okazję... 


— Gdzie będzie można Was posłuchać 
w najbliższym czasie? 

— W Kielcach na Harcerskim Festiwalu 
Kultury Młodzieży Szkolnej. 

— Gdzie i kiedy powinni się zgłaszać chęt- 
ni do pracy w Waszym zespole i jakim warun- 
kom muszą odpowiadać? 

— Liczy się przede wszystkim zapał, chęć 
muzykowania w tego typu zespole, poza tym 
słuch, poczucie rytmu. To informacje dla po- 
czątkujących. Przyjmujemy także młodzież ze 
szkół muzycznych, nawet z pierwszego roku! 
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat Młodzieżo- 
wego Domu Kultury im. Władysława Bronie- 
wskiego (ul. Łazienkowska 7, tel. 29-32-05) od 

15 sierpnia, a więc zaraz po wakacjach. 

— Plany na tę najbliższą i nieco dalszą 
przyszłość?... 

— Zacznę od aktualności, ale „„przyszłościo- 
wej”. Wiosną tego roku powołaliśmy dziecięcy 
zespół wokalno-instrumentalny, który prowa- 
dzi druhna Jolanta Grzymska. Marzy nam się 
duży zespół szałamaj, piszczałek i werbli... 


GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje LECH NOWICKI 


KIELCE”77 


Już za trzy tygodnie rozpocznie się w Kiel- 
cach Harcerski Festiwal Kultury Młodzieży 
Szkolnej, impreza — wizytówka amatorskiego 
ruchu artystycznego. Wśród ponad 2 500 
uczestników, grupa muzykującej młodzieży 
będzie bodaj najliczniejsza. Przyjadą do Kielc 
laureaci Ogólnopolskiego Przeglądu Małych 
Form Wokalnych i Instrumentalnych pn. 
„„ Wrocławski Maj” i Festiwalu Piosenki Har- 
cerskiej oraz zespoły wytypowane przez Ko- 
mendy Chorągwi ZHP. Warsztaty artystycz- 
ne, ewenement i największa atrakcja kieleckie- 
go festiwalu, trwać będą w tym roku cztery ty- 
godnie, a więc od początku do końca imprezy. 
Tę formę dokształcania chwalą sobie młodzi 
instrumentaliści i wokaliści. Zaplanowano wa- 
rsztaty : zespołów instrumentalno-wokalnych 
instrumentalnych, chóralnych; piosenki 


i ruchu, ludowych i orkiestr dętych. Prowa- 
dzić je będą znani muzycy, którzy lubią i po- 
trafią pracować z młodzieżą. 


Dziecko, Wojna, Pokój 


Ministerstwo Kultury i Sztuki, Komitet 
Budowy Centrum Zdrowia Dziecka, Związek 
Literatów Polskich, Związek Kompozytorów 
Polskich oraz Związek Autorów i Kompozyto- 
rów ZAKR ogłaszają konkurs otwarty i za- 
mknięty na piosenkę dla dzieci pod hasłem 
„„Dziecko, Wojna, Pokój”. Najlepsze utwory 


będą nagrane na płytę i rozpowszechnione 
w masowym nakładzie. Dochód przeznacza się 
na budowę Centrum Zdrowia Dziecka. Ter- 
min nadsyłania utworów na obydwa konkursy 
mija dnia 15 października 1977 roku. Prace 
należy wysyłać pod adresem: Związek Auto- 
rów i Kompozytorów ZAKR, 00-950 Warsza- 


wa ul. Hipoteczna 2. „„Ten Konkurs adreso- 
wany do twórców — poetów, pisarzy i kompo- 
zytorów ogłaszamy z nadzieją i przekonaniem, 
że wasze serca i wasze talenty zrodzą dzieła 
godne wielkiej idei” — piszą organizatorzy. 


„Niech słowo i muzyka potępią wojnę, oska- 
rżą faszyzm — Pokój niech będzie triumfem 
wszystkich narodów i szczęściem dzieci na 
świecie”. 


POP- 
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Wiemy już kto przyjedzie do Sopotu. Z Jugosławii — 
TESKA INDUSTRE (Przemysł Ciężki), z NRD — VERONI- 
KA FISHER ze swoim zespołem — na zdjęciu (brali udział 
w ostatnim Międzynarodowym Festiwalu Piosenki 
w Sopocie), z Bułgarii — ZŁOTE STRUNY (ten zespół 
oklaskiwaliśmy na Międzynarodowej Wiośnie Estrado- 
wej), z Rumunii — GRUPA FFN, z Węgier — FONOGRAF 
(dobrze znany w Polsce), z Czechosłowacji - COLEGIUM 
MUSICUM (ten zespół także uczestniczył w Międzynaro- 
dowej Wiośnie Estradowej) oraz (prawdopodobnie) 
grupa CARLOSA SANTANY lub URIAH HEEP!!! Nie 


, świetnie! No i mamy radę, 


Muzyka to... 


Choć konkurs pod tym tytułem juź roz- 
strzygnęliśmy, a autorzy najciekawszych 
wypowiedzi otrzymali nagrody, nadal 
otrzymujemy listy z ciekawymi definicja- 
mi muzyki. Małgorzata Pasierb ze Stalo- 
wej Woli pisze: „Definicje muzyki, cyto- 
wane w tym artykule, szalenie mi się podo- 
bały... przepisałam je sobie do grubego 
zeszytu, w którym zbieram tzw. złote my- 
Śli. Figurują teraz obok słów mędrców 
starożytnych i późniejszych myślicieli. 
Przyznaję, że najbardziej podobały mi się: 
definicje muzyki podawane przez huma- 
nistów, może dlatego, że i ja jestem po 
trosze humanistką-hobbistką — piszę wier- 
sze. Zaczęłam od myślenia, jak ja będę 
oceniać i definiować tę muzykę, sercem, 


Dziś drukujemy przebój 
Festiwalu Piosenki Harce- 
rskiej w Siedlcach 


czy rozumem. Wywnioskowałam, Że jeśli 
muzykę przyjmuje się sercem, to niech 
serce poda jej definicje. Kilka dni nosiłam 
się z czymś nieokreślonym w sercu, a dnia 
następnego... Mam! Eureka! — serce sze- 
pnęło: muzyka to mój głos, to głos serca 
i duszy. Kiedy zaś sięgnęłam po raz wtóry 
po „Świat Młodych”, zdębiałam... „dla 
Edgara Lec Mastersa, amerykańskiego po- 
€ty, muzyka jest echem niezwykle głębo- 
kiej duszy” — przeczytałam. Czułam się jak 
taternik, który po karkołomnej wspinacz- 
ce, wszedłszy na szczyt, zauważa, że obok 
niego na szczycie znajduje się baca, który 
spokojnie pasie owce. Ale... nie należy się 
załamywać... Wymyśliłarm nową i tylko 
moją własną definicję muzyki, którą okre- 
śliłam jako wynik nieokreślonej tęsknoty 
człowieka za doskonałym pięknem. Do- 
dam jeszcze, że gdyby mi przyszło określić 
poezję, najprawdopodobniej zdefiniowała- 
bym ją tak samo. Bo, moim zdaniem, 
muzyka i poezja to wyrosłe z jednych 
nasion rośliny, a ich różnice wynikają, 
jedynie z rodzaju gruntu, czyli z kierunku 
uzdolnień ludzi, którzy wyrażają ową, 
określoną przeze mnie, tęsknotę”. 


Nie mamy samochodu, lecz przecież są tramwaje, 
Więc jedźmy na majówkę w niedzielę razem z majem. 
Zabiera się wałówkę, herbatę oraz psa, 

A tutaj się za nami piosenka jeszcze pcha. 


Ref. 
Na majówkę, na majówkę 
Razem z mamą, razem z tatą, 


Na 


wędrówkę, tam gdzie łąka, 


Tam gdzie las, gdzie nie było jeszcze nas. 


NA Na 


majówkę, na majówkę, 


Razem z mamą, razem z tatą, 


Na 


MAJÓWKĘ, 


Na 


wędrówkę, tam gdzie łąka, tam gdzie las 


Gdzie nie było jeszcze nas. 


majówkę, na wędrówkę! 


Majowy motyl tańczy z biedronką piegowatą, 


NA 


Słoneczko tańczy z niebem i mama tańczy z tatą, 


Pies goni własny ogon, a ogon goni psa, 
W zielone, roztańczone piosenka z nami gra. 


WĘDRÓWKĘ Ret. 


Na 


majówkę... 


Kiedy słońce mrugnie, że bardzo już jest śpiące, 
Mówimy „do widzenia”” motylom i biedronce. 
Wsiadamy do tramwaju, wracamy do M-2 


Słowa: Wanda Chotomska 


I znowu na niedzielę piosenka czeka ta. 


Muzyka: Andrzej Zygiere- Ref. 
wicz Na majówkę... 
C?* c% F*r 
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zabraknie oczywiście czołowych polskich wykonaw- 1.2.3.J0WKĘ 
ców, a to: Grażyny Łobaszewskiej, Krystyny Prońko, 
Koman-Bandu i Ergo Bandu. Koncerty prowadzą: Ma- 
rek Gaszyński, Witold Pograniczny, Andrzej Jaroszew 
ski i Dariusz Michalski. Kierownikiem artystycznym 
POP-SESSION jest Roman Waschko. Poza koncertami 
zaplanowano: przegląd prezenterów, wystawę plakatu 
i giełdę płyt. Jeszcze termin — 25 do 28 lipca 


RAZEM Z MAMĄ NAZEM ZTATĄ NA WĘ- PRÓWKĘ TAM GDZIE ŁĄKA, TAM GOTIE LĄS WIE WĘ 
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Chyba nie ma w naszym kraju czło- 
wieka, który nie byłby przestrzegany 
przed skutkami niewłaściwego postę- 
powania z niewypałami — tym śmier- 
cionośnym żelastwem, które jeszcze 
dziś można znaleźć w lesie, na polach, 
w starych ruinach. Na pewno każdy 
uczył się co ma robić, gdy znajdzie 
groźne pozostałości wojny. O tym mó- 
wi się już od pierwszej klasy. Ba, od 
przedszkola. 

— Czy to jednak nie przesada? — 
spyta ktoś. 

Okazuje się, że nie. Tego rodzaju 
pouczeń nigdy nie jest i nie będzie za 
dużo, bo zawsze można się natknąć na 
przedmiot, którego przeznaczenie, po- 
chodzenie trudno odgadnąć. Wtedy 
Oczywiście zaczyna się oglądanie, stu- 
kanie, rozkręcanie, opukiwanie i nikt 
nie pomyśli, że za chwilę może się stać 
coś strasznego. Przed kilkoma dniami 
doszło do nowej tragedii. 

Kiedy słońce mocniej przygrzeje, 
ma się ochotę na różne wycieczki, spa- 
cery. A kiedy jeszcze zbierze się grupa 
młodych ludzi, to wtedy bardzo trud- 
no siedzieć w domu. Tak też było 
z trzema chłopcami, którzy poszli do 
lasu. Traf chciał, że akurat oni natknęli 
się na dziwny przedmiot. Bardzo szyb- 
ko domyślili się, że jest to coś takiego, 
co może służyć do wspaniałej zabawy. 
Oczywiście, okazało się, że wszyscy 
trzej mają w tym zakresie niezwykle 
bogaty zasób wiedzy i jak zaczęli mą- 
drze sobie wszystko tłumaczyć i wy- 
jaśniać, to tych mądrości nazbierało 
się tyle, że nawet sam generał nie 
miałby nic do dodania. 


| jak przypuszczam, chyba owe mą- 
drości sprawiły, że koledzy postano- 
wili rozpalić ognisko. Jakie były skutki 
można się domyśleć. Uczestnicy zaba- 
wy drogo zapłacili za kilka minut emo- 
cji: śmiercią oraz kalectwem. 


Niech to będzie przestrogą dla 
wszystkich! 


JUSTYNA ZUŃ, Batorz 
Członek Ligi Reporterów nr 83 


Dzisiaj prazentuję przede wszystkim zagadki I zada 
na, które nie wymagają dużego liczenia, a raczej są 
sprawdzianem umiejętności logicznego matomatycz: 
nego myślenia. Bo nie można zapominać, że również 
w cznsie wakacji trzeba tronować intolekt 

Wkrótce zamieszczę w Abrakadabrze matematyczne gry, które można „uprawiać” 
pod gruszą, na wolnym powietrzu. 

Tymczasem pozdrawiam serdecznie wszystkich starych I nowych przyjaciół Abrnka- 
dabry i życzę im wiele słońca. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


W'tej gromadzie biedronek tylko dwie są jednakowe. To właśnie „„bliźniaczki”. 
Nie różnią się nawet drobnymi szczegółami. Tym łatwiej więc będzie je odnaleźć. 
Jeśli uda ci się ta sztuka przed upływem pięciu minut, zyskasz moją pochwałę. 


Tę magiczną drużynę piłkarską, składającą się ma 
razie z ośmiu graczy, masz uzupełnić o jednego gracza 
do dziewięciu. Tego brakującego gracza możesz wy- 
brać tylko 7 <ześcioozobaywej rezerwy , znajdwiącej się 


pod kreską i masz wrysować jego dokładną sytwetkę 


Trzeba wejść do tego ogrodu w miejscu wskazanym 
strzałką i przejść wszystkie jego ścieżki, nie przechodząc 
przez żadną dwa razy. Nasza droga nie może też przeci- 
nać ścieżki, przez którą już raz przeszliśmy. To dość 
trudne zadanie, ale wykonalne. Powodzenia! 


w kwadrat. Który to będzie gracz? Dlaczego właćnie 
on? Pamiętaj, że jak zwykle w naszych zagadkach 
logicznych i tym razem całym układem rządzi żelazna 
zasada, do której musisz dostosować swoje rozmywa 
nie. Powodzenia! 


PODZIEL: odpowiedź przedstawiłem 

na rysunku. ZAMIAST KROPEK: trzeba 

| | wstawić 18, bo każda z liczb jest wyni- 
kiem następującego działania: n” + 2, 

| gdzie n równa się kolejno 2, 3, 4, 5, 6. 
WYSPA I JEZIORO: wystarczy założyć, 

że jedna połowa kuli ziemskiej jest lą- 


dem, druga zaś — wodą. Oto i mamy 


układzie zależy od punktu widzenia. 
DLA PRŁKARZY: D. 
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Odgadnij 15 wyrazów 
o podanych znaczeniach, 
zastąp liczby literami, a te 
z kolei przenieś do odpo- 
wiednich pól diagramu. Li- 
tery czytane rzędami pozio- 
mymi (wężyk oznacza ko- 
niec wyrazu) utworzą roz- 
wiązanie — myśl Bolesława 
Prusa. Rozwiązanie napisz 
na kartce pocztowej i prze- 
ślij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokoto- 
wska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 
139”. Prawidłowe rozwiąza- 
nia wezmą udział w losowa- 
niu bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1) konkurencja lekkoatlety- 
czna, wktórej startują Katus 
i Skowronek = 58 — 3 — 12 — 
36 - 69 — 41 —46—95—61—-2 


— 47 — 28 — 89 —, 2) nocą 
świeci na niebie = 4—9— 19 
—104-91 —56 — 30 —, 3) jest 
w każdej regule = 53 — 94 — 
98 — 10 — 25 — 8 — 71 —, 4) 
drobna resztka, okruch = 66 
-7-22-55—52—-70—99—- 
105 —, 5) człowiek, który 
skądś przyszedł, przyjechał 
= 83—1-23—-43-13-68— 
20-21 -,6) psikus, psota = 
15-31 -27—35— 18— 17, 
7) słoneczne lub prądem 
elektrycznym — niebezpie- 
czne = 60-5—29—16—93— 
32-11-38—- 73,8) wodny 
sport = 34—45— 14—86—39 
— 75 — 96 — 107 —, 9) może 
być zachmurzone = 106 — 
48 — 62 — 42 — 74 —, 10) 
dziecko, którego rodzice 
umarli = 82 - 103-76—33— 
59 — 101 — 78 —, 11) twarz 
bywa nimi  upstrzona, 
szczególnie po opaleniu = 
102 -87 — 49 — 44 — 72—, 12) 


podłużne doty = 77 -64—65 
— 24 —, 13) twórca alfabetu 
telegraficznego = 81 — 54 — 
63 — 6 — 80 —, 14) w he 
Warszawy = 100 — 26 — 84 — 
97 — 37 — 85 —, 15) połącze- 
nie dwóch końców sznurka 
=79-51-50—90—-67-88- 
40 — 57 — 92; 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PRE- 
MIOWEGO NR 133 

z 58 n-mu „Świata Młodych” 
z dnia 13.06.1977 r 


Prawidłowe rozwiązanie: Wy- 
ścig Pokoju 
Bony książkowe wylosowali 


Ewa Berger — Jejkowice, Barbara 
Bramska — Białystok, Bohdan Ko- 
walski Radzyń Chełm., Zbi- 
gniew Kozera — Czeladź, Iwona 
Kozieł — Prudnik, Jacek Marczak 
- Wałbrzych, Andrzej Mocarski 
Myszków, Małgorzata Skrzyp- 
czak — Zabrze, Małgorzata Tym- 
oszewska — Budów, Małgorzata 
Witan — Wiązowna. 


— Dopóki jeszcze sadziło się pojedyncze domy, to było fajnie - 
narzekał Dziadek — ale potem, kiedy przyszły te wielkie osiedla, to 
już mieliśmy dość. 

„Sadzić domy” znaczyło to w języku architektów sypać pro- 
szek, który po polaniu specjalnym płynem rósł na wysokość paru 
metrów jako kolorowa ściana. Projektant rysował zamawiające- 
mu klientowi szkic domu, po URZ mori wyrażał Zgodę. 
autor zaczynał ro: ać proszek w zaplanowany sposób. 
Potem OE: tma i po upływie czterech godzin dom 
wyrastał niczym grzyb. . ń 

Wystarczyło go pokryć dachem, odczekać godzinkę aż stward- 
nieje i wnosić sprzęty. Domy takie, mimo że piękne i łatwe 
zarówno w budowie jak w likwidacji (starczyło pokropić innymi 
chemikaliami i kurczył się znów w proszek), przestały być popu- 
larne, gdy ludzkość przekroczyła liczbę piętnastu miliardów. 

zamówień było coraz mniej i tylko Babcia, 
która doradzała jak urządzić standardowe wnętrza w osiedlu, 
czuła się jeszcze trochę potrzebna. K 

Zresztą, co tu dużo ukrywać — oboje byli zmęczeni ciągłymi 
zmianami i następne osiemdziesiąt lat po pierwszej osiemdzie- 
siątce pragnęli spędzić odrobinę spokojniej. z 

Dlatego z zadowoleniem przyjęli propozycję pracy na wyspie, 
którą zmieniali w rezerwat i muzeum. Babcia tkała 
nawet ręcznie małe dywaniki do pokojów, a w gabinecie Dziadka 
stały drewniane meble, w których nie było ani kawałka plastyku! 


Wnuki i Dziadkowie kochali się bardzo, ale podczas roku 
szkolnego nie mogło być mowy o spotkaniu. Mieszkali za daleko 
od siebie. A i podczas wakacji doktor Aleksander nie zawsze 
chętnie puszczał rodzeństwo na zaczarowaną wyspę, gdyż uwa- 
żał, że dzieci powinny się nauczyć współżyć w grupie, z kolegami. 

Z pedagogicznego punktu widzenia lepiej, aby dzieci przeby- 
wały w grupie rówieśników, niż na bajkowej wyspie. 

— To tak jak z lodami — rozważała Ela — dlatego są niezdrowe, że 
mi najlepiej smakują. 

— Lody są niezdrowe w większych ilościach niż pół kilo — 
odpowiadała Mama — nawet dla potomków kriogeników. Dzicze- 
jecie na tej wyspie strasznie. Ela po powrocie skacze jak koza, 
a Piotruś rozbija meble... 

— To wina ciążenia, Mamusiu — usiłował wytłumaczyć Piotruś 
Mamie. — Na wyspie jest nieco inne przyciąganie... 

Ale Mama machnęła tylko ręką i oświadczyła: — Porozmawia- 
my o tym w domu. Czy nie widzicie, że mam mnóstwo pracy? — 
i wyrzuciła ich z laboratorium. 


PUECYTEŻ 


— Skoro jesteście, choć o późnej porze, 
niech starań swoich natychmiast dołożę 
i do pokoju stołowego wjadę 

z pysznym obiadem! 

— przywitał ich Franciszek. 


— Doskonale, Franciszku, jesteśmy bardzo głodni — ucieszył się 
Piotruś. 

— Ja poproszę najpierw o wielkie lody waniliowe, mogą być 
z owocami — szybciutko zadysponowała Ela. 

— W moim programie (przykro mi szalenie) 

mam poczynione pewne zastrzeżenie, 

że najpierw zupę, potem drugie danie, 

a później lody każde z was dostanie... 

— odparł Franciszek. 

— Ojejku, jejku! Mama dopilnowała nawet obiadu — jęknęła 
dziewczynka — coś ty najlepszego zrobił, Piotrusiu? To wszystko 
przez ciebie! Całe szczęście, że jestem najwyrozumialszą i najlep- 
szą ze starszych sióstr, jakie widział Kosmos... 

— Bum — mruknął Franciszek. 

— To ma być kłamstwo?! — zaperzyła się Ela. — Pewnie i jest... — 
zreflektowała się. — Franciszek jest zaprogramowany logicznie, 
a przecież ostatecznie w Kosmosie na pewno zdarzy się parę 
szłachetniejszych sióstr niż ja... Zresztą trzeba by się wdawać 
w dyskusję nad definicją czym jest szlachetność. Czy wybaczać 
szłachetniej takiemu bratu jak ty, czy też siłą nawrócić go na 
drogę uczciwości? 

— Nie ruszaj się przez chwilę — poprosił Piotruś — niech sobie 
przypomnę. 

— Cóż ty chcesz sobie przypominać, chłopcze — zdumiała się 
jakoś nienaturalnie Ela. 


Cdn. 
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Aleksander z ironią, jak przystało na kriogenika, chłodno. - 
: — Niesłychane... 3 

— Taak... No więc, popierać pańskie podanie o przydział? 

— Słucham? Ależ tak, tak, panie doktorze! 

— Po tym wszystkim co pan tu zobaczył? 

— Cóż takiego, zwykłe dziecięce figle... 

— Mam rozumieć, że nadal się pan upiera? 

— Oczywiście, oczywiście, ten przydział mnie uszczęśliwi... 

„Doktor Aleksander pokiwał ze współczuciem głową i podykto- 
wał automatycznej sekretarce wniosek do Zarządu: „Popieram 
podanie obywatela Karola Pacuły o przydzielenie prawa do posia- 


dania dwojga dzieci. Mimo przekroczenia przez naszą Instytucję | 


przewidzianych limitów obywatelowi Karolowi Pacule wyżej 
wymieniony przydział powinien być przyznany, gdyż jest on 
sumiennym pracownikiem i zapowiada się na bardzo cierpliwego 
" 5 "28 SR. = Ś 


ojca. 3 > 555 
Kierownik Grupy Badawczej I.K. 
dr Aleksander Zborowski 
az WRR 


Dziadek i Babcia obsługiwali wielką hodowlę glonów. Mieszka- 
li na pięknej, sztucznej wysepce, pełnej kwiatów, drzew i zwie- 
rząt. Organizacja Emerytów starała się wynajdywać swoim człon- 
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WYDAWCA - RSW „Praca Kararto 
Auch" Młodzieżowa Aqencia Wydzmem 
cza 00-564 Warszawa, U. Koszykowa 5 
A Telefony" Dyrektor 28-03-73, Dział Wy 
dawniczy 29-36-52 Prenumerata krajo 
wa: miesięczna 19.50 zt, kwrurtalna 52.50 
xl. półroczna 117 zł, roczna 23%4 m Od 
instytucji i szkół 2 miast woprwodrkeh 
i gmin prenumeratę przyjrrują wryłączoie 
miejscowe oddziały | deiegatury FSW 
„Prasa- Książka Ruch" w termiwe do 75 
istopada na rok następny. Od mStytuocy 
szkoł. w miejscowościach, gta ne ma 
oddziałowi delegatur RSW „Prasa-Kssąż 
ka-Ruch" oraz od wszystkich prenumers 
torów _ indywiduainych  pranumerste 
przyjmują wyłącznie miejscowe wrzody 
pocztowe telekormunikacyjne oraz zło 
nosze w termanie do 10 dma msesaca 
POprzedzająceGo okre prenumeraty 


Prenumeratę ze ziecermem wysyńi za 
granicę. ktora jest o 507% drozma od 
prenumeraty krajowej. przejmuje RS 

Prasa-Książka-Ruch". Centrala 
tazu Prasy i Wydawnictw. ul Towar 
28, 00-958 Warszawa. konto PKO ne IA: 
71 w terminach dia prenumeraty kiayo 
wej. Ne indeksu 35046 
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kom mało męczące zajęcia, ale takie, które są użyteczne społe- 
cznie. 

Do takich zajęć należała głównie hodowla. Ci, którzy przekro- 
czyli osiemdziesiąty rok życia, nie bardzo nadążali za tempem 
prac badawczych, przenoszono ich więc do zajęć lżejszych. Cóż to 
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obowiązek dwa, trzy razy dziennie nacisnąć guzik, żeby nastę- 
pny ładunek glonów został wyłowiony i przeniesiony w głąb 
wyspy? 

A potem raz na miesiąc do wyspy dobijał supertankowiec, 
który już przygotowane prefabrykaty zawoził do bazy. A dalej... 


z glonów robiono wszystko: klopsiki i sałatki, pierniczki i parów- 
ki, czekoladki i bułeczki. 

Dziadek z Babcią lubili swoją wyspę i zamieniali ją systematy- 
cznie w prawdziwy dziki busz, gdzie zamieszkiwały wszystkie 


- gatunki zwierząt. 


Dziadek nie znosił wpuszczać na swoją wyspę obcych, bo 
płoszyli zwierzęta i niszczyli przyrodę. 

— Najważniejsze, żeby wszystko było prawdziwe — mówił 
Dziadek — żeby nie było żadnych tam filmowych drzew, udawa- 
nych kwiatów, sztucznych widoczków. Kamień to kamień, chmu- 
ra to chmura, ziemia — to ziemia... 

| chociaż miał dokładne dane meteorologiczne i mógł z łatwoś- 
cią zamówić deszcz lub pogodę w porozumieniu z Głównym 
Zarządem Pogody, nigdy nie zamawiał niczego. 

- Glonom to obojętne, a ja lubię naturalność — tłumaczył 
przyjaciołom. — Znacie Robinsona Cruzoe? 

— Te wszystkie malowane drzewa — wtórowała mu Babcia — to 
coś obrzydliwego! Idę sobie po mieście, patrzę: śliczna lipa 
kwitnie, pachnie, szumi... Podchodzę bliżej, dotykam kory, a ręka 
przechodzi mi na wylot! Okazuje się — projekcja holowizyjna czyli 
rzeczywiście lipa, a nie lipa... 

Co najdziwniejsze, zarówno Dziadek jak i Babcia przed pójś- 
ciem na emeryturę pracowali jako architekci i projektowali różne 
niezwykłe formy domów i miast. 


Dokończenie na str. 7 


